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NADZWYCZAJNA PRZYGODA. 
- Kiedy ibyfem zes:zfogo 1rok1tt z iouą w 

Gdyni - opowiada pan Bruldziński - żona 

k<:1Piąc się w tnorw zgubHa pięlkny pierś­

cionek z sza:fi.rem. Przeszukano ca'tą plaże;, 

(·:znikano nawet na dnie morw. nai br:zegu 

ale pierścionek się nie zna1R1zr. żona ba.r­

l:zo się martwifa i przestafa wogóle mieć 

11;:udzieję, że go kiedyiko1 w:ielk odzyska. 

Otóż, W.\'obraźcie sobie :p:nistwo, kiedy 

by.!iśmy tego reku w Gdyni, rw nwsze.i obe:.: 

ne:śi.;i prrzybiia do hrze~u !Lidź ryb,1~ka .~ 

oMitym notowem. Międz;y rybrnni szczegół 

nie ndzn~:c:zala sio jedna o'1bnzymia fl:idra. 
Ku,pitem ją. Kiedy fądJra zostaita rozdęta, 

ce. pa(1stwo myślicie? Co w niej byro? 

l<1tóż:my się, że niikt nie :z1gaidnie! 

- Dobrze! O co? 
--- O dziesięć ztoty.ch. 
--· Dobrze. \Ve fląc.111ze hyl picrśc'ioi!di.: 

-- tiu1mfnhw'o rzuca ikioś ze shtdiaoz:r. 

-~ Co? iPieirścionek? Nk pud ob 11cgo' 

We flądrze byty ości - kończ1y Pall Buj-· 

dzitislki i in'km:;ujc wyj!:rane dlziesięć zło­

tych. 

DAWNIEJ A DZiś. 
B11.z.ed wojną, w przystę:Pie gniew·u, mó 

wiono: 
- Idź na zbity łeb! Z1tam ·ro'kc: i nog·(~ ! 

W r. 1923: 
- Jedź aerophlnem iirmy P~illge i La­

śik iewkz. 
Dziś m6wi się 1silo<lziu ko: 

- Idź kochanie do Ubez1piecza1ni S'Po· 

fecznej. 

ON NIE 
- S!ysz;afom, że pan mus'i się żenić? 

-- Ja nie ..• ty!lko moja nairzeczona! 

Io Ja jestem tego zdania, że: 
Ctzasy zepsialy. Dawni, w ka11nienicv 

JUŻ w ana:ju by! rucih letniskowy, lelkatory 

\vy1jeż<lżali na calkie lato, :a d01ZOir1ca. cho­

dzit po pdsesji jak krró.I. Nie lbylo po kim 

mietfom siz.urnąć. 

J:alk ,sobie taka dochtornwa, dsrektoro­

wa ailibo mecenasowa z dziedk1ami i fou:chtą 

na' wieś :pojec.ha,Ti, to IP!nzed ,C'złowiekiem 

~.ię rai otwierar. Bo wiaidomo, mę!io1Wie by 

[i · \Vtedy 1s1łomianemi \'rcdO\VC:U\Jn~ i spro1wa· 

dz;ałi sobie talk zwnne lrnzy11iki cruteilTii tu­

zinaimi. A cztowie'k iza dy:skrecjolll1 forse 

brat, nie wymieniając j1uż resiZtek jakie · 

sz1ly ie statu. Wia1domo, :zpo.wod1u · ka<żdy . 

nowy kinzynki, taki dooht6r a1libo mecenas 

sntom $olactle wyp.r.a.wiaił, .choiCiia.ż talk baJr­

<l.zo im o te z<.'1rieie nie •chodziło ą tylik0i o. „ 
rodzinny . sentyment. Z rncji taltdah senty­

ntentćw to i babie moi piranh1 rpir.zybyw'ato. 

A 1za 1dni8J człowiek sobie chodzifł po poko­

ja.ch jaik saim hrabia, wy1sy,pia1l 1się na fo te-
l ach skórzanych, wypala~ dolbre ,cygara a 

DOBRY C.HLOPAK. 
Jutro opuścisz ipan więizienie, powia­

da dyrnktor więzienia. Sądzę, że natych· 
m:ast nda się :pan do .swojej rodziny'. 

- Natura.lnie. Ale 11ap11zód muszę zro­
bić paQ·ę „·skolków", Przecież ,z puste.mi 

relrnml nic mogę wrócić do domu!! 

DAKTYtOSKOPJA. 
Nowoczesna wiediza 1pozba.wila mnie 

1:nJku życia ... 
- JaJklm crudem? 
- Cała wino ponosi odds:k ,mego paflcB ! 

i ' • POETA. 
Pewnego razili do· slynnego hum•Jry 

sty Rody-Rody przyiszedf jakilś miody. IJo 

Gzątku:iący poeta .. 
- Mtstr<m, czy nie 12edrda1by mistrz 

\\·yd1aić opinii o myrm no1wy.m zbiorze poe­
zyj? 

Roda-·Roda zgocl!zil się. Mltod:zieniec :za 

siaidl w fotelru i zaczą:t dzyta1ć 

Po uprtyrwie kilkunastu rmin1Ut. Roda- Ro 
dr.'. w:sba1! i ot:wo:rzyt szetoiko okno. 

- Ależ mi1str;ziu! - ·z:a1wolall poeta, 

- Na 11licy je1s t dziesięć 1stopni mro:zU1' 
- Nie obawiaj się o mnie, p1rzyjiarcielu 

\V SZKOLE. -- oclparl ·z callr\ ·Pnwa.gą znakomity humu-

Nauctzyieiel: Wymień mi .J!alsht :szesc dzi- ry1st1ru - je.sten~ przy1zlwiy,e1zajony na \\·et w 

kich zwierząt żyjących w Afryce. zimie spać przy otw1a1rtY1ch olknach ! 

Jaś: Dwa Uwy i c1ztery tyg1T1Sy! 

mlilllllll!lllllmlillllllllll!lllBDlll!lllllllll'lllllJDllBllllllllRllllllllll!IDllill
!lllllllill~~~~~~~~~~~~~ 

Humor zagraniczny. 
RADOŚĆ SŁOMIANEGO WDOWCA. 

Matnm;: „Ozy ojcied kiwa nam ileiSiZiC'Ze n~l rpożegnanie ?" 

Dzieci: „Taik - nogami!" 

dol~ proletarja1Cką ·iikie,rami .deimorrallizowar. 

\Vogóle, człowiek się w •CY!WillilZla'Có:i \yYira· 

biaJl. N3! s:woiom babę :Pailr.zylo się z .gó1r:v, 

bo 11,1 pluszowe kanaipy 1które stojla,ły pod 

ręką .Jmchty 01ko~iczne lecieli ialk m11chy na 

lep. F1rze;birato się jark w [(la1rtofl1a1ch. 

Byli czasy. Pan się haJwi1l po nocy, .a. Je 
go ;sfiu1ga we dnie. 

A dlzi•sia.j ·CO? 'Vl~s1zy1stko sie,d:zi w mieś . 

t.:le i tyile ty1l1ko, że sięJ .w p:a1r'ka1ch p1u.bliaz-

11ycrh ti-oohę- powietr;za nailyilm1, gębę żół­
tym p11clirem p1rzysypie. żeby prze1d znajo· 

rny1mi udaiwiać, że akiuratnie W:azoraj wró­
cita z badóiw. A. ·c'.zlOiwierk 1p1rrzecie nnailo mó 

wi ·al dużo wi, ho ,u dzisieJ1s2yich uarśniep1ań 

stwa jedyny gość jaki częsciej 1d0tm odwle-
c.liza, to :komornik. ' 

Zres:ztom co tu się dziwawrać !kiedy ta­

kie 1Potentanty przemysrtowe jalk Sicheibłery 

i Geye1ry na p1sy schodzQłm i pi:::.ń1stwo o ra 

tunek p1ros:zom. A :pańrstwo nic ty,Jaro hie­

rze. Najpierw pożyczy p1a1rę ztoty.ch a jak 

,prncent podrośnie, to dłu1żni1k :sam się faty. 

guae i lktr!Zyc·zy o na,d1zÓr. 

Obyilo się bez s·oc~<1Ui1zmów, bez komu· 
11iz1mów, :reiwo~ucyj, wy;w!Tia1sz·qz:ania i nie 
,potrzebnyd1 oikrozykó1w: ·„P[ecz 1z lkapitaHz 

mem!" kiedy i tak ·JPomal1utkt'u: 1w1sizys.cy 
na .c]:z~a1dów ze·szH, tyillko jeden lbiur•żuj się 

u::taJt-państwo. 

A pań1stwo to my. Znalkierm tego w:s;zy 

1stko jest nasze .. I ni1kogo nie powinna o to 

gforw:a 1bolić, ozy ie.st bezrobo.cie, cz,y go 

nima„ Niech •s·ię państwo. mairtwi. Tak Jak 

matka martwi się o swoje 1dlzie1ci. 

A że się mairtW'i, to nal.li1eps1z,y ·~~id w 

tern, :że dla ty,cih, co powia1cl!a:io111, ze im 

nest źlle w Pols:ce, zrobi:li rspe,crna[ne fotni1siko 

na PoJeisiu. Ka·żrdy ieide11 1wy•sta1rtC1Z,y j1ak 1so 

bie swoje niezaJdowollenie na.· ,gfas ,wypo­

wi, to go się 1Zflra1z pięlknie .w:ywozi do te 

go własnie oboz'l.11 letnieigo, ,gidzie sobie wy. 
rioc2nie, żryć 1dostanie, 'W1YIP1aisie rsi;ę, nerwy 
po:d:kmuje, a po trzech mieisią1e1a1ch .w1róc;,i i 

zabierze się do pracy. Na 1drr1Uigi irok może 
zrobić to samo. Grunt, że to go nie kosz-
tuije ani gmi;;za. 

Walenty Wendzonka. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego", 

DODA TEK NIEDZIELNY DO ,J(URJBR.A ŁóD:lKIBGOff. 
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YCI POŁEC 

· k p 01- t l k" , Koib· t kto' 1·" na hmte1\5z,yrrn terenie rozwjda wieliką d12ialailność, prowadzi 1S.zernko wkrojorq 
Zwiąize ra:cy , DYWl.l. es leJ ie , .:1 ' ~ • • • • • • ,· •. '" ·dil „ ... · ~d·· · . 

lk · 1 1 b · W bi·e,z·ąc~'tm rok·u prow~ctizone b}~ty 'kolonie 1 pótlkolonie zirno. we, „dz1ecm.1ec .a s;tu ,P1.ęi.: zie 
a cJę w wia ce z leuo ociem. • · .:1 · "· · · • 1 • • h w 1 , 

· · d · · • · tl'ca dl·a d7J.e'"cząt beziro botnych ~dzje świetliczanki wyahow:v1wano o1}ywatelskn i uc,zouo t~~c u. 0 Je'-
s1ęcm ;ZleCl, SWle 1' ., i ~ vvt • ' • • ) k · Tl'. • Z •J d i'h • nćł 

nynn a'klresie !etnim wnuchomil Związek kolonije letnie w Leśmier:zu dla 120 dzie.c1 z Cz.o~ owa_ i .r..:~es_~•w . ac H~. 11.t;. , or,1: ,..d 
kOllon·e dfla 100 dzieci w Ł.ęczycy. Aikcijię tę prowadzić może. Zwiąizek Prncy .?bywatelsk1.eu_ Kobiet. dz1ę~1 w:,datn~J p~moc~ fun u 

3 · + ·t dd · t tęc·zy.cki do 1ludowy domu 1kolomi11ego w g111m1e Choc1s.zcw na terenie s1edmmmorgo 
szu Piraicy z vnosną iIJ1Tlzy1s.ąp11 o z12. 1 ' • . ' • • D i. • , • a 

l · . , D t ·IUlZ· w n·a~·\.,,1 1,z· szirm czasie przytuli w siwy.eh ścia11ad1 szeregi idz1atw:,'. - OS'!\ona1e rowmez prow 
wym za.es10nym. om en J "1U\l „ · d · . · d " t d · c >:!f bez 

11 ' · . tz s w o ieJd nald niezatrndnioną rulodzieiżą ,Ośrodek lPrmcy w Bryskach, .g zie IZJe no„~ono s o. z1;iw z,.. .. 

~:~~~Y~~~e '.któr!o s~kol:c się rfaiclwwo, wyclwwują się jednocześ11ie obyw.atc\!tsUrn i, zairoblwjąc, ~omaganą 1materiai1me .rodzime, 

Na .:IZldljędu w1,d1zimy mtod.zieżi żeń1Ską orśrodka pracy nr. 6 w Bcy1S1kadh. 
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, -m1e r i ' • CYGARO I KRÓLIK: POCIECHA. 

Doktór Żofądkiewicz uest 1przeciw11i-

kiem palenia. 

- Palenie, to strasznie ,szkmlliwy na­

fói:; - 1mówi kiedyś w to·wla1rzy:stwie. -­

W jednem cygarze- .1jest tyfo nikotyny, 

że to 1wy1starczy alby z:a1bić siedem króli­

ków! 

1'1'11łże1"tskie nieporozt1mienie. Żona JJ.r'ze 

mawia: 

STYL TELEGRAFICZNY. 

Hand1l1a:rz bydl!a.., wy1syfa do żony na1stę 
p1uuą1cą depeis1zę: 

-- Jestd nieznośny!„Do grohu ,1muie W'IJę 

dzasz ! Pamiętaj, że taikieti dnugiej żony tl~1k 

.: ', ttie znajdziesz! 

„Przyjadę jrutro, pociąrg wie.azoirowy nie 

Z<~rbiera hyid'ląt''. 

-~ Doskona11e ! Przynajmniej to mnie DZIECKO I MATKA. 

- A folk siedem !królików nnoże pa'li6 jed 

no cygaro? - 1za-pyfude adoś. 

pcciesza. -' Pani Zenobia do1s1z~'ai do 1P1r1z.ekonanta, 

f'1A POMOC. 

' ., ·. -] -.. 

DZIECIĘCA LOOIKt\
0 

l\famnsiu, ia boję sic; 1spa6 rs1a\ma -­

s1karży się ma,fa rfania. - Niech Ma1rysia 

prz:vQ'dzie ido mnie. 

U pa1bnnr Klobsik6w gni gramofon :Jo 

późne.i nocy. \.Vrreszcie ziia1wia się synek S<\ 

sindó\v l powliaida: 

fo d'zie.cka n1ie lmożru3.1 ,wychol\viyw;ać bi­

ciem, gdyż talka· metodh do nirclZe.~o nie 

prowadzi. Dzieic1Jrn .musi :zirnzlumieć, dladze 

. go ź 1Je postępuje. 
· 

Bobiuś posmarrnwal obi111.,'5 nrnnfitn.r1ami, 

sthildr filiżankę i !J)Oik'azaf pani ZenoMi języjk 

- Mrurysia musi obierać kartofle, có­

rec.zko. Ale nie Mj się Iiani1u, naid to1bą C'Z11 

'\Y<l Aniof - Stóż. 

- Mamusia ba1r,cLzo :Prosiła, by 1x11i-
-- Bobuś - mówi matkia1 - jeżeli bQ"' 

dzies·z się ta:k źle sp1ra1wowa11, to b::urd:zo 

zma;rtwis1z mrumu1się. 'M~mulsiaj /12;e 1z1mairt­

\Vieni.a zachoruje. Potem przyj/dlz.ie doktór 

i da mamusi stms,znie 'go11~zlkie 1pig1uJild, któ 

re ibędlzie mu1siala polkną,ć. A jak te pi.i:i;ut 

.'ki nie rpomogąt to rn'amu:sia 1um.rlze. I 1wtedy 

nie będziesz miat 1mlamy. Mamunię ~ofożą 

w dlu1g-iei czarnej s1kr1zyni, a tą d1użą cza:-­

rn\ skrzynię postawią na idrrnżym, czzi1rnym 

'\VO'Zie. Woźnica uderzy Ikonie, a' konie za 

wio1z.ą mamusię na ·zaw1size mu 1cmenba1rz . 

s two zechcieli nam poży,c,zyć ig;ral111oio1111. 

-- .Tabyim wolał'a, mamu:sh1, ,żehiv Mh­

r.v1sia przyszła do nmie, ·a! Anior Stró1Ż r.bie­

rar za nią kartofle. 

- Co ... wy chcecie o tall< ,późnej godzi 

Pie t1 ńc:zyć?? 

ACH, TE PANIE. 

- Co to znaczy, Ka1siu -- mÓ'\vi pa11i 

tfo pokoj6wki -- ,od g0rdziny .juiż !Space.riu~e 

11rzed naszemi oknami jaikiś nlflan. 

- I pani 1drnpiern tera1z rrnhvi mi o tern? 

clbmn •się Kasia. 

KOBT:ETA. 

W magazynie mód. \.Vchndzi lklie11tka 

zwraic'.a się .do s,zefa. 

-- .·Sł:vsza1k1im, że panow.ie rspnm·arclziiJi 

400 modeli sukien z Paryża. ? 

- Tci!k: .iest, ,szanowna pm1i. 

Chci8Jllh:vni je \V:szylst'kie .•. 1p!nzy:mie­

r12yć. 

RAJSKIE ŻYCIE. 

- Co u pa.na slucha'ć? 

- 7vie teraz, 58,k w 1rhjn! 

- To •powinszować! 

- Niema tak h81rdzo cze•go: jestem go 

łv i l<JJclla1 idzień mnie 'vvi:rnnin ·z· im1es1z!ka11i;i 

Bo ja iestem tego zdania, ie: 
Po1·skę toc1zy cukrowa choroba,_ ,Nieilllle­

czalmu ord lat. I nima doktora ani ż,;:1dnego 

a'lichem11ka, 3dóryby jaikleś Ieik1H1nstwo „w:y1m:v 

ślif. 

Co mi z tego, że taJ 1wielka 1uczona Cur.ia 

Skfa.dow/•ika ·wynafo.zila sposób na r1a1kla, kie 

óy nie wymyślifa„ ianiego ,au/kru, którego nn 

1·M polski uip.rngnie i :a1ngie1rskim św'iniom 

z;:i:zrdrości. Bo przecie, co 11 1no1s,zy z.a kilo 

to nie l zf oty i 40 gms1z:.v. 

Już s;11m ,,1sob'ie myśktfeim, zmiataJją,c koń 

skie bolbki, że żeby 1się znafaz~ talki magik, 

et 1by tqdakimś kwasem poklt, pir:zeiprażvf i 

Wi}'i\V'aJrzyt i potem z te12:0 cukier zrolbi'l; to 

bv mu narr1d .dopiero p0imni1ki, ,st,a1wia;t 

- Nie - - spać - - - - odpr}win 

tln flegmatycznie chfopak. 

SJ{A,PSTWA SZKOTÓW. 

Z .iedn:vm 1ze s7.kockic1h mostów :koleio­

\\ ych Jnc::,:v sic; , z.ahobon: Gdy podróżny 

rz111d ·do wod:v pensa', p1mynosić to ma 

s7częście. Rozma\viDfa na ten temat W' wa 

. i.;onie Anglik i Szkot. IPier1wr~~Y wy:r1z1uica 

11r:zez n:k11Q mied!zi<l1\la: i Qtlsifu !e s1kłonić to­

\\.'a 1'z~wm1 , 8 h>' zrn1hn to - Ls~a 111 o. Dy:s.ku1s~11 

trw1a tnk 01!uo:o. ż.e :staije się n1ez,p\r!zedmio· 

tow:J Szkot cl~t· si\! 1181!11ów:ić, nne mo1<;t dhw 

110 znsfalf wfr11e. ,-- Niech iże pia111 to nohi 

pr•zvn:1 ).mniei nastęmwm 1razem. 1gidy ;pan hę 

t1::de tęd:v Pn:eieżdżrnL - Dobrze. 

Po 'kilkn miesinr.ach Slzlkot slnotyr1rn sie 

ZllOW11l z AngJiik:em, któiry pytia.: r CÓŻ, :je­

chał pan tllltlltf'clv od e7.<1ls,n. ,kir.d1:v~1111y sir; 

widzieli? --- Techn.rem. ~ Rw1c'i1 ipan pen:. 

sa do 1wody? -- R7.uci!em, Clae żaliuiie. -

Ji;·,kto? P1rz:v11iosto ~o panu nie1s1z1c'z~ście '! 

--- To nie ::-i1!c sznurek mi rsię 1zl81J1Tatn~'; z 

wiellkiim f,r1i:de1:1 wyd01Jy'fem 11ensa s1powlro 

tern. 

Bo w1 An.11;Hi, to się mnvet o świnie /d'ba 

polskim cukrem im fałądki wygfadizia,, a 

w Polsce„„ Szkoda gadać, 1ho .i:affc •się coś 

powi do słuchu, to cię zaira:z na fotnie wyw 

cz1asy do Zbereźnej Karto1sz1k1i pqproszom. 

Ale choilern mimo to mną t1rzęisie, 'kieidy 

cz;ytr1 [iący jestem ·w· ga.zytrach, że cufl\:ier 

potanieje. Od ,października·. I to o oałe 20 

groszy na kN1u. 

Ale teraz, czf owie,k,u, faik cihce:sz sobie 

konfiunrki 1s,rpitirasić , rsoazkru z wiśni nasta 

wić, albo kompocic'.zJm podtleść, to sobie 

•weź druk z naipisern „CL11kieir,iltrrnC1Pi'' i talk 

dlnugo 1w 1garlk1u got111j, aż ci .cukim .puści. 

A angielska· świnia źr~ c111ikieir ,pefnym 

pyskiem za jedne 11 groiszy kifo. I ,do tego 

pir1z:vszto, żeby świniom zazdrnścić. AJe 7, 1drugjej clrnn:v p,]17.VS7.fo '7;1:f[l7 rln 

~Iowy . 111~rri:·trm11iPn1 e. żelby ·i 7: tego b,r­

ie! rzrnhili, efom nhtoży1 i i ceny monr>!'lolo­

'\1.re ru sta1i!i. 
Albo tai:ie za wracanie gitary, że ob-

niż:ka pr•zyMzie od i!Ja,źid1zie:rniika. Wiialdo· 

Odbito w drultarnł „Kurjera Łódzkiego". 

Pani Zenob~a rowzewniona wli1zją wfas 

nei :śmierci, 1wyciera c:hiustką odzy. 

iBobin.ś 1s,fuc1ha uważnie is7:óv/ matki nag 

ie za,pytuje: 

- l\fanmsi1u! A clzy fa hę:dę mógf 111siaść 

f•bok woźnky i trochę pow101zić? . 

WYJAśNit. MU. 

Dw6ch goś>Ci z gł'ęhc,:kioj prowincji p1rzy 

:stiuchiuje się produkcjom d\vócU1 mistrzów 

na drwóclt fortep.ianach 

- Ty, strnchaj - porwiada ielden z nich 

-dlaclzep;o oni gra,ją oba1j na1ra1z? 

- A to z cieibie 1xda! DIJ1atego ~r:ają ra 

zem, że1by p1rędzej s1rnń1c:z:yć l Pomyśl: tylko 

jak clihw;oby ten koncert tirwa.~ gdyby ~ra­

li każdy zoso!hna.l 

mo, po sezonie. To san110 ,]a!kby wę1gfol 1mial 

nota.inieć nie w grurdniu, a w Oi)Pcu. 

Nie~z,cr~Gście chc'e, że tyn 1c1uk1e:r k1nzepi 

1liektó1rych za mocno. Niepir12ymie,rzia1jąc j{11k 

i lódzika e,Je1ktrownia. DLa gotoiw~.1nia 1J1r<i:d 

.ieist iz:a pól ceny, dla motorórw to samo, dfa 

ieidno\111 piątom, d'la ur;zędnik6w magistn·1,u::~ 

k!,ch upust, dla innJ~ch rw1plywowych 1spe­

cielne 1sta:wi a ty, bidny c1zfowie1ku 1plllarć, co 

ci ikażom. Bo się nima z,a; tobą O\:to u.pq1111-

11ieć. z 

Tr:zeba wiedzieć, :że ten Cla[y. !Porządek 

rzeczy, to .jest zmyślnie ~rolhio~y 1 dobrze 

rn.Jodzony w tych miejs1caclh g,cJizfe potl~ze 

ba. A .ciebie nairodzie bezrrardny H<trze•piom 

1iasfami, odezwiami, : a1Pelami i inkszom 

Poezjom, od której żad11a rngieITslka świnia 

ty,ć nie chce. A ty mt1Si$z. 

Walenty Wendzonka. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA tóDZKll36004• 

ROK X„ NIEDZIELA, duła 29 lipca 1934 roku Nr. 30 

ŁÓD AD o E 

W dn 20-jmn Hpca' rb .. wMrus'zyla1 z Łoidzi wielka zbiorowa wyciec:zka todzian nad morze. \Vycieczkę zorganfo~owafo Towarzy 

stwo Spiewacze ilm. Moni11.1Gzki wespM .z :PHticbtwn~klami L;;..iklłaidów RrtzemlY(&!owycll L . 1(. Poznańskiego. J1rzy dźiwiękach orkie 

stry Moniuszkowców wyjechdi loJd:zianie ido Gdyni wiecwrem 20 bm. ,z dworca Ł6!dź-K;1 Jiska. Z rozczuleniem powitano bnzegi 

mor.z.a pdsikiego, a Gt<lyni'a wpr.awHa w podziw wyciec'zkowk.zchv. Niezatairte też w1spomnienia pozostalłr w pairnięci loozian. 

NiaJ !Zdjęciach widzimy poszczególne fragmentv p01bytu wy.cieczki nad .morzem. ,;Jr:rne z,djęcie od strony prawej i11rz:c<lsta:wia iV'Y 

·aleczkę na mor:zru, od strony iewe,j oo plaży Od dol.u fragmenty podabne. Wydeczce 111zewod11idz:.rł t>oseł d:vr. Józef Wolezynsiki 

(fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel. 108~81.J 
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